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TIĄŻECZKA PIERWSZA

O ty ziemi rodzinnej wdzięku czarowniczy ! 
Ileż nam z twego zrzódła wypływa słodyczy? 
Dla ciebie, gdy pieśń lubą, usłyszy zdaleka 
Szwajcar, w góry niepłodne z pysznych miast

ucieka.
Dla ciebie 5 wiecznej zimy twarde znosząc słoty s 
W obcych krajach Lapończyk usycha z tęsknoty.

Okolice Krak: W ę ž y k,

Wicrny mojemu powołaniu, 

poświęcani wszystkie chwile obo­
wiązkowi raz juz przyjętemu. Tru­
dno wszakże i najlepsze chęci 
w jednostajnćm utrzymywać na­
leżeniu, bo ten gwałt naturze 
niejako zadany, szczerby znaczne 
w zdrowiu zestawia. Każda praca 
odpoczynku wymaga, ciągłe umy­
słu natężenie, powoi' zdrowie pod­
kopuje, zwłaszcza gdy kto z natury 

Tom L i
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mocnej ciała budowy nie odebral 
Dla tego ułożyłem sobie co roku 
dwa lub trzy miesiące, wytchnie­
niu poświęcić. Dystrakcya umysłu 
w monotonicznych zatrudnieniach 
naszych, przyjemnie na nas działa. 
"W takowej rozrywce chciałem za­
wsze i pożytek łączyć. Zwiedzałem 
zagraniczne zakłady w latach prze­
szłych; teraz przedsięwziąłem w 
kraju własnym odbyć podróż albo 
raczej włóczęgę. Za główny cel 
obrałem: i° Zwiedzić okolice
Podola iPol ereza i ooebrać ucało­
wania ojcowskie i braterskie. 20 
Być w Odessie, przypatrzeć się, i 
zastanowić nad kąpielami mor- 
skiemi i onych dla siebie użyć. 
3° Puścić się morzem do Krymu, 
zwiedzić na części stepowej tćni
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celnieysze miasta obeznać się 
na miejscu z kąpielami Motne- 
mi tak od dawna wsławionemu 
4° Nakoniec odbyć wędrówkę 
po górach Krymu i zwiedzić 
trzep ich pofudniowy tak stawny 
łagocinością klimatu i szczęśliwą 
wegetacyą.Ruzerwanie się wszakże 
dla własnego zdrowia, główną za­
wsze będzie sprężyną mej podróży. 
Zobaczeni} czyi; mi się uda, wszy­
stko doprowadzić do skutku. Zło­
żyłem na ten cel czworak',cztery 
xiažeczki które Dyariusz podróży 
mają zamykać. Boję sg żebym sam 
niebyt przymuszony położyć za 
dywizę Parturiunt montes, nas- 
citur ridiculus mus! Ale mniey- 
sza oto; wszak dla własnej pa­
mięci a może i zabawki znajdzie 
się co do pisania.
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Tego mi właśni potrzeba, że­
bym do pracy przyzwyczajony, 
kilka chwil dla pióra w odmien­
nym jednak sposobie cc dziennie 
mógi oddać. Cc więc tylko zoba­
czę , co usłyszę, co zauwazac po­
trafię, wreszcie co mi tylko po 
głowie marzyć się będzie, tern 
xiažecztom powierzę. Sam czy 
pochwale ma bazgraninę czy ją 
zganię lub czy się z nićy naśmieję, 
nikt o tem wiedzieć nie bcdz:e.

c

Daleki jestem od sądów publi­
czności; trudno jej smakowi do­
godzić : eden fałszywy smak czuje 
bo ma oskomę, drugi dla obfitości 
żółci, gorycz ma na języku, trze­
ciemu kwaśno w gębie, czwarty 
że mu robaki dokuczają, zgrzyta 
na wszystko zębami, i iny trzyma
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się ;ego w krytyce pour ne pas me 
tromper, je trouve tous mauvais î 
inni znowu ze nie po Francuzku 
pisane, rzuciliby ze wzgardą do 
przedpokojów i t. d. Słowem le­
piej nie oddawać sm tak rozmai­
temu sądowi. Wreszcie, do druku 
podawane opisy podróży, pcwin- 
nyby lepiej bydź wypracowane, 
wszystko porządniej i dokładniej 
zgłębione. Jednemu tylko Pa­
nu S.......... udaio się lecąc po­
cztą przez Wciyń : Podole do 
Odessy, zchwycić rys statystyczny 
polityczny i literacki tych prowin- 
cyi. Więcej to podobno trzeba 
czasu jak do przeprzękenia koni 
na stacyi pocztowej, wiącćy zwią­
zków i rozmów jak z nocztyluma­
mi lub arendarzami, zęby o sta­
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nie cywilizacji, rolnictwa o za 
irudnieniach obywatelów, o ubó­
stwie Xiegarzy z pewnością ośmie­
lić się można drukować. Chwała 
Bogu že nasz zamożny i w xiažki i 
w pienią dze Typograf Glücksberg 
śmieje s:ę z urojonego bankructwa. 
O toż stare wznowiłem rzeczy, 
Peccavi, ale nie powiem mea cul­
pa. Wracani do swego, ia pisać 
będę dla miłego kiedyś samemu 
wspomnienia; a może z czasem, 
kiedy nie będzie co lepszego do 
czynienia, grono nie wielkie przy- 
iaciół, legendą kilko chwilową 
unudzić sie ośmielę.

D. 2. Lipca. Jeszcze słońce za 
górą było zamkową, kiedym z bra­
tem moim młodszym, opuścił Krze­
mieniec. Konie zwolna ciągnęły
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dowóz pod długą górę tak zwaną 
fVisz.iiowiecka, myśmy tymcza­
sem szli piechotą.żitćy strony wjaz­
du pięknie się miasto przedstawia, 
Wyglądające słońce rozbijało swe 
promienie po basztach i rozwal5- 
nach zamku królowej Bony. Jaś­
niały świeżo, białością gmachy Ly- 
cealne. Oiakże silne uczuci a w ser­
cach się naszych obudziły! przypo - 
ranienie lat młodocianych, chwilą 
szczęścia nazwać można. Jam tu

c

przepędził wiek dziecinny i mło­
dzieńczy, jam tu patrzył na zawią­
zek, powstanie : wzrost tćy szkoły, 
mnie tu nie raz sławney pamięci 
założycie] tego nauk przybytku 
głaskał, do pracy i nagród zachę­
cał, tu moi rodzice, przyjaciele, 
nauczyciele i koledzy! Nicdziwię
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się uczuciom twoim bracie moj 
kochany, patrząc jak na każde 
wspomnienie opuszczenia Krze­
mieńca, łza po oczach twoich się 
rozpływa. I twoia kolej życia 
podobna iest moiej, i tyś pierwszą 
miodość tu przczy'] i ty nas w krot­
ce opuścisz, bo sic w ciężki za­
wód sztuki îïi nok rata oddaiesz. 
becz przyiemnićy ci się nadzieja 
uśmiecha; nas zobaczysz, iny się 
sobą ucieszćmy. Kiedym żegnał' 
Krzemieniec, w twoićj będąc do­
bie, i nadziei powrotu niemiałein. 
W marzeniach odległe tylko kraie 
wklziałem.Troskliwoś ć przyiaci ó'l 
i hojna ich pomoc, iakby pi zeła- 
mały kartę przeznaczenia moiego. 
Tu sic wróciłem. Dzięki wamt> t
przyiaciele! wierne co czułem i
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cznic dla was. Acn mk silne i mile
c

są węzły wdzięczność’ i przyjaźni! 
Idziemy coraz wyzćy, miasto iuž 
sie kryje iuž go znowu widać ; 
zniknęło wreszcie, my siadlismy 
do powozu i traktem Jampolskim 
spiesznie ruszyliśmy. Jeszcze o 
wiorst io widać mury zamkowe; 
cszcze W''ęc i myślemy mówićmy 

o Krzemieńcu. Byłoby wiele do 
pisania o te'm mieście i zakładach 
w nićm naukowych. Szczątki zam­
ku wzbudzają ciekawość histo­
ryczną, te bowiem mury swiad- 
ki niezaprzeczone panowania 
ieszcze Kazimierza TF° i w któ­
rych Swidrygcffo w ścisłem 
trzymany był' więzieniu z rozka­
zu Jagísíiy ; rodzą wspomniani; 
wielu pamiątek z dzieiów oy-
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czystymi. Jeden z obywatelów, blí­
zki Krzemieńca mieszkaniec, ma 
wiele o tym zaniku szczegółów 
z erudycyją zebranych. Nie mogłem 
mieć do tychczas tego pożądanego 
manuskryptu wmoićm ręku. (i).

Co do miasta, to pGd względem 
Topografii medycznéy mam po czę­
ści zebrane i opisane. Z czasem 
dam może o tém publicznie wie­
dzieć. Zakłady naukowe są po­
wszechnie ze swoich zalet i waż­
ność’ prawie wszystkim wiadome. 
Nad historycznym zaś ich wywo­
dem pracuią niektórzy z członków 
zgromadzenia nauczycielskiego w 
lyceum, (ł) Jechaliśmy przez Pań-
(i ) Autorem jest Szambelan i podko­

morzy Adam Radzimiński.
(2) Pawet Jarkowski bibliotekarz i
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kowce, Szybenne, Swięciec, na noc 
do Balkowiec do naszego przyja­
ciela J. S....... Mieyscami czarno-
ziem, mieyscami glinka. Karczmy 
niewyśmiemte. Rozmijaliśmy się 
ciągle po drodze srozjeżdzaiącą się 
młodzieżą do domów. Jakże mile 
są im teraz momenta; iak wesoïy 
uśmiech twarzy ; iakże wielu skwa­
pliwie plony swych prac w nagro­
dach szkolnych rodzicom i fa­
milii złożyć pragną, iak przyszłe 
zabawy zatrudnienia w głowach 
kartują; prawdziwie patrząc na to, 
wyrzec potrzeba trzykroć szczęś­
liwy wiek kwitnące) mïodzi !

Dzień 3, 4, 5 i 6 obróciliśmy na 
odwiedziny przyiaciół i łaskawych 
na mnie obywatelów. W téy włó-

Alexandrowski professor litera­
tury rossyisldćj.
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cędze lak powiadaią rzemiennym 
dyszlem, przeieźdzalijmjpod Krze­
mienną , Zwierzcho wcami i Sata- 
nowem przez wał zwany Trajana 
który jak niesie tradycya z roz­
kazu tego Cesarza był sypany dla 
odgraniczenia państwa Rzymskie­
go od Dacyi. Monety owego czasu 
dosięgaiace, tu i owdzie zdarzało 
się znachodzic. Ma się ciągnąć ten 
wał przez powiat Uszyeki, Ka­
mieniecki , Płoskirowski i przez 
Satanów do Gabcyipod miastecz­
ko Magierów. Po drodze byliśmy 
przy zrzódle siarcz ystćm w Wy- 
zwarowcach y gdzie pospólstwo 
w wielu przypadkach znaj duje sku­
teczną pomoc. Rozbiór tej wody 
zostawiam późniejszemu czasowi, 
umyśliłem bowiem przy wolnym



czasie zastanowić sie nad składem 
wód mineralnych w poWlizldeh 
prowincyach, mam juz do tego 
przygotowania. Dalej w powiecie 
Płoskirowskim,zwiedziJiśmybrze- 
gi Bohu, juz przy jego poczęciu 
koło Czarnego ostrowa, juz nie 
co dalej ku Międzyborzu, gdzie 
pyszne brzegi z samego wznoszą 
się granitu.

Dnia 7° udaliśmy się w drogę 
do Kúrnieiica. Ziemia wszędzie u-ł.
rodzajna oblitém ziarnem, zooco- 
nego w pracy rolnika wynagradza. 
Jest to czarnoziem doskonały Tu 
i owdzie wszakże pokłady skał 
wapiennych i granitu z wnętrza zie­
mi wygladaią i ciostarczyćby mo­
gły obfitego materyału do porzą­
dniejszego miasteczek i wsiów

do Krymu. i3

2
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budowania a nawet do samychże 
dróg ulepszenia.

Już sionce było ku zachodowi, 
kiedym do Kamieńca wjeżdżał. 
Piękny i spokojny wieczór, dwa- 
kroć pomnażał powaby cudnego 
położenia miasta. Ka wyniosłej 
skale położone, pi-zepaśmstym do­
łem, skalistemi brzegami w rozma­
itych urwiskach i rzeką Smotrycz 
opasane, dziwnie oko pierwszy 
raz na. nie patrzące zachwycało 
Wjechałem do urasta przykrą dro­
gą przez bramę Polska zwaną. Te­
goż wieczora poszliśmy na Teatr, 
wystawa Tragedii: Matka rodu
Dohratyńskich tłumaczenie zGrill- 
parcera, do pośpiechu mnie zachę­
ciła. Chciałem bowiem na wysta- 
v/ie publicznej i widzieć i słyszeć

*4
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tę szczególną ośtniomiarową sztu­
kę. "W prawdzie miałem honor 
bydź słuchaczem deklamacyi tłu­
macza I . Starzyńskiego, gdy ten 
w Krzemieńcu w domu moich 
przyjaciół' sam ią czytał'. Uniesie­
nia czytającego autora przejętego 
słuszna wartością swej pracy, u- 
miejącego czuć każdy wiersz i zna­
jącego najdokładniej ducha każdej 
sceny, wicie wprawdzie robiły na 
słuchaczach wrażenia. Lecz naj­
lepszy utwór romantycznej sztuki 
Dramatycznej, by widza i uwagę 
jego niby w krainę prawdy zaniósł, 
potrzebuje dotykalnych złudzeń, 
które tylko na scenie teatralnej 
miejsce mieć mogą. W prostej 
tylko deklamacyi, uwielbia się 
poezya, jej moc i piękność czuć



si e dadzą, samo zas rzeczy zawią­
zanie i całkowita w niej intryga, 
nic na korzyść autora i iego płodu 
okazać nic mogą. Można odmianą 
głosu, gestami wreszcie, dopomódz 
wrażeniu iakie deklamator clíce 
w słuchaczach wzbudzić; lecz 
autor dramatyczny żąda czegoś 
więcej, żąda panować zupełnie 
nad uczuciami widzów, starać sic 
nawet powinien, zniżaiąc się nie 
jako do ich poięcia, stosując się 
do ich wyobrażeń, ich skłonności 
i uczuć, wszystkich do siebie na­
kłonić i sposób widzenia i czucia 
swoim własnym uczynić. Tego ce­
lu dosiądź tylko można na scenie 
gdzie płeć, wiek, lizyonomiia, de- 
koracyia, ubiory, przy dokładnej 
deklamacji, w ciągiem złudzeniu



D O KftYM L. 17

nasze uczucia, i nas samych trzy­
mać potrafią. Teatr szczupły na­
pełniony był widzami. Lubićmy 
szukać chwili w której byśmy się 
mogli otrząsnąć z myśli kłopotli ­
wych lub zapomnieć codziennych 
i prawie zawsze monofonicznych 
naszych zatrudnień. Na teatrze tćm 
przyiemniejszą icst ta chwila, źe 
pochlebia miłości naszej własnej, 
która rada zatrudniać sie zawsze 
iudźnn i ich czynnościami. Wro­
dzoną iest prawie rzeczą i każde­
mu wiekowi, ze lubiemy ieśi nie 
sami naśladować ruchy, czynności, 
wady i sprzeczności rozmaję 0- 
sób, i ich kosztem zabawiać sie, to 
przynaymnić; naśladowaniu przy­
patrywać się i własnej krytyce od­
dawać. Te zaś sztuki teatralne

r.*
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które intrygą poważną i zajmująca, 
obudzą ją delikatniejsze uczucia, 
ieszcze silniej podniecają miłość 
własną, bo nas robią niejako sę­
dziami znaczących osób i wielkich 
wypadków. Pierwći jednak mu­
siały powstać komiczne sceny, bo 
śmieszności i wady codziennemi 
prawie będąc, naśladowaniu i 
przedrwiwani.u dały pochop ła­
twiejszy. Dziwna iednak rzecz, że 
scena dramatyczna która powinna 
by bydź prostym wypadkiem rze­
czonej skłonności ludzi i owej 
chęci do publicznych zabaw, do­
piero w średnich wiekach i to ro­
mantyczna,po długim upływie wie­
ków w Europie powstała. A nawet 
były narody, chociaż celniące o- 
swieeeniem i bogate w piękną po-

i8
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zeyą, iakoEgypcyanie, Persowie i 
Arabowie , u których iednak śladu 
sztuk teatralnych nie znaleziono. 
Przeciwnie znowu, w narodach 
najmniej ucywilizowanych, iak nu: 
na wyspach morza Sud, znaleźli 
wojażerowie angielscy scenę tea­
tralna , iakkolwiek licha i prosta. 
Geniusz teatralny, zdaje się więc 
bydź zupełnie różnym od innych 
poezyi i sztuk pięknych. CałaGre- 
cya bogata byïa wpłody geniuszu, 
lecz Ateny same, przewyższały 
wszystkie prow’ncyi w scenie 
teatralnćy. Scena teatru Kamie­
nieckiego me wielka, przy dość 
kształtnych dekoracyach i kostiu­
mach, nie źle się wydawała. Gra 
Pana M. w roli Jaromira, wiele 
miała w sobie mocy, przyjemności
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i wypracowania, mniej tylko trze­
ba było wypr ężania się i czasem 
przesady, żeby na prawdziwą war­
tość hucznych oklasków zasłużył. 
Nie wdam się w szczegółowy roz­
biór sztuki, powiem tylko że na spe- 
ktatorachprawdz i we tragiczne zro­
bić ona może wrażenie. Wiersz ie- 
dnak osmioraiarowy w tragedyi, 
zdaie się bydź za krótki. Prędko 
następująca kadencya, dekiamacyi 
wiele przeszkadza i chropowatą 
ią robi. Może bydź że i3 zgłosek 
iest za wicie, bo uniesienia nie tak 
nagle w takim wierszu się wyra­
żają , iak się rodzą w sercu czło­
wieka; może bydź że chciwa u- 
waga słuchacza morduje się taką 
poezyą ; lecz znowu krótki wiersz 
więcey komedyom iest właściwy,
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gdzie łarty 1 dowcipne frazesa la- 
komcznemi bydź powinny. Wda­
łem się, przyznam to, nie w swoię 
”zecz, lecz takie mi Się nasunęły 
« wagi w dyspucie z bratem moim 
i to sobie zapisałem. Trzeba bydź 
Schleudern zęby w krytyce teatral- 
ney nie zbłądzić. Wielu jest któ­
rzy się w trudny zawód krytyki 
dramatycznej zapuszczają, i całą 
powagą narzucać chcą monopo- 
Kuifi na gust w poezyi i uczuciach. 
Wielu z nich tam przyiemnośc: 
nie widzi gdzie nie ma związku 
z obyczajami i zwyczajann ;ch na­
rodu, ich języka, lub ich społecz­
nych stosunków. Krytyk małym 
obrebem widzenia ściskać sie niec c

powinien \ bo zbłądzi ; a piórc 
w żółci maczane, czytającym nie
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smak, krytykowi plamę moralną 
zadaje. W sztukach pięknych ten 
iest prawdziwym sędzią kto się 
otrząsną-]' z przesądów ‘ nałogów, 
kto się potrafi umieścić w rozmai­
tym rodzaju wyobrażeń, kto się po­
łączy z ludźmi i krajami i io wszy- 
slkieh wieków i z niemi potrafi 
czuć i widzieć. Tym rzutem ogól­
nym umysłu obdarzony, zrozumieć 
może wielkość i piękność moralną 
pod każdym kształtem i hołd jej 
oddać potrafi. Na zajutrz cały 
dzień poświęciłem przejrzeniu sta­
rodawnego miasta, (bo iuż po za­
wojowaniu przez Olgierda, Xiazeta 
X o vy to wieże go posiadali w roku 
i33i), które było zawsze przedmu­
rem dla Ctomańskićy siły. Zalała 
by może nie raz potęga muzułma-
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nów, Chrześciańskic ludy, żeby nie 
obronna z samc'y natury forteca 
w Kamieńcu, która iak w ówczas 
za silną uważano. Jakoż wiemy 
że 1621 roku Osman Sułtan nad 
spodziewanie znalazłszy fortecę 
nie dostępną, szturmu zaniechał. 
Skała na ktćrćy Kamieniec zbudo­
wany, składa się z pokładów pia­
skowca i kamienia wapiennego 
w płytach, pod niemi zaś granity 
z kwarcem sie mieszczą. Ziemia

fi G

roślinna z marglem wierzchnią po­
krywę stanowi. Miasto iest porzą­
dnie murowane, rynek obszerny, 
brak twardy w^ele się do czysto­
ści przykłada. Stęknęła nie raz 
ta ziemia pod Islamską przemocą, 
a ze wspaniałych na niej świątyń, 
rozlegały się przez 27 lat panowa-
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nia tureckiego, glosy pobożne ich 
Mcftnów. Pamiętni na zabytki ia- 
kie Muhamet IV. w Lem zostawi! 
mieście i których, całkowite zacho­
wanie, traktatem 1714 r. Turcy 
obwarowali ; poszliśmy naprzód 
do Kościoła XX. Dominikanów, 
gdzie dotychczas iest zachowana 
kazalnica prawie z całkowitego 
ciosu zrobiona, która Turcy wy­
stawili, z napisem u góry po Tu­
recku: La Allach Allach, Resul 
Allach, co znaczy Bóg, Bóg i 
Mahomet Prorok od Boga. U- 
daliśmy się potem do katedralnego 
Kościoła do którego wyzwspo- 
mniany Sułtan konno był wjechał. 
Obszerna i porządna budowa stru­
ktury Gotyckiej. Od strony pół- 
nocney wchodzi się z Kościoła do
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meno retu czyli dzienny tureckiej; 
i5o ważkich i przykrych scho­
dów prowadzą spiralnie na kruż­
ganek ciosowy, nad flkn sterczy 
leszcze slup wysoki, na którym 
Muzułmanie półxiężyc osadzili, dziś 
za podnóżek statui matk* Najświęt­
szej służący. Z krużganku tego, 
piękny rozciąga sm widok okolic 
Kamieńca; dobrze stamtąd doj­
rzeć można Chocim. Piękne i 
czarujące widać pozycyjc; skały, 
wzgórki, uprawna rola, małe la­
ski i włości, zachwycają patrzące­
go. Zdawało mi się zem się w darł 
na wieżę S° Stefana w Wiedniu 
en miniatureJLęci z tamtąd widzia­
łem wspaniałe przedmieścia, po­
tężne trzy koryta Dunaju; pałace, 
śliczne clomki po winorodnych
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pagórkach, porządne na o keto 
wioski, i miasta, wreszcie ćxrę ludu 
tłoczącego się piesze i powozami; 
kiedy tu szczupłe tylko miasto, 
liche domki na przedmieściu roze- 
słanćm po nad przepaścistemu brze­
gami spokojnego Smotrycza, nagie 
lub tylko laskami okryte wzgórki, 
i ledwie gdzie n egdzie snujących 
się ludz*. Kie tak więc. wspaniały 
widok, lecz zawsze miły. błysnął 
złocisty na słupie Xiezyc odbitém 
jasnego słońca światłem, promie­
nie te, żywo oczy i serca nasze 
zadrażniły. Jedna przyczyna dwa 
różne skutki zdziałać [może, oko­
liczności ie tworzą, a siła we­
wnętrznych uczul: rozwija. Wła­
śnie opowiadał mi obeznany z ję­
zykiem tureckim i ważnieyszemi
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wypadkami, sędziwy obywatel, jak 
liCjS-Áíímcd-EíTcridy gdy w czasie 
swego do Prus poselstwa r. 1763 
przejeżdżał przez Kamieniec i ten 
mcnarct zwiedzał, po przeczyta­
niu na nim napisu który dziś jest 
zatarty :

UE TZA mZGARlA ILABEÇÜA 
I UADZATTA-HA TESZQY KIEMA 
TESZQY’R-RIDŹALU UE TES ADÍJ 
co ma znaczyć po Polsku »Gdy 
»rzucisz okiem na pola i niwy; 
»ujrzysz, że dzieląc losrr.lcszkrń- 
» ców, tak cierpią nieszczęścia iak 
»ludzie, i, iak oni pomyślnego u- 
»żywają bytu ! » te wyrzekł sło­
wa zwróciwszy oczy na Xiezyc 
»wzniosłem poinimowoluie roz­
rzewnione oczy ku niebu i gorącą 
modlitwą błagałcmPana Zastępów
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prosząc, aby potężną Jego spra­
wą , w krotce ta ziemia powróciła 
znowu pod święte prawa islamu; 
żeby ta kazalnica, ten lekki i wspa­
niały menaret zabrzmiały zno­
wu muzułmańskiem pieniem, i jak 
przedtym piękne okolice Kamieńca 
powtarzały znowu echo głośnego 
izanu!» I to w dzieiach jest za­
pisane.

My inaczej czuliśmy przeci­
wne u podnožím świętego obrazu 
złożyliśmy modły i dzięki Spra­
wiedliwe było brzmienie tego na­
pisu, ileż bowiem razy hufce 
xiezycowych zastępów n'e gniotły 
dziś tej żyznej i spokojnej ziemi ! 
ileż razy odbite żelaza o skalisty 
jej kark, ciężkie echa jako hasło 
srog ej potęg- nie budziły! Ileż



razy spokojni mieszkance, gdy 
im świątynie zdeptano, gdy mie­
czem i ogniem ich ojczyste zagro­
dy krwią zalano i stosami spokre­
wnionych popiołów przysypano, 
nietułali się po bezdrożach, nic 
kryli się w wnętrzu škrť i ziemi ; 
ciche tylko, lecz rozpaczą wyci­
śnięte żale, niebu niaprzes/Tali ! 
To myśląc pospołu, puściliśmy 
wzrok 1 uczucia nasze ku stronie 
niedalekich rzek, przy których 
brzegach dotychczas są pieczary, 
smutne pamiątki klęsk oyczystych; 
tam bydź zapragnęliśmy i tam 
bydź postanowiliśmy. A składa­
jąc dzięki przeznaczenin które 
nas pctężnem berłem bratniego 
narodu od dzikiej napaści na za­
wsze obroniło, na dół zeszliśmy.

3*
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Prócz tego kilka tu iest napisów 
na bramach i na ratuszu, które 
mieszczą w sobie i rafią pamiątkę 
hojności i dobroci królów pol­
skich a szczególniej Stanisfawa 
Augusta. Byla takže marmurowa 
tablica w zamku umieszczona, z na­
pisem wyrażającym epokę oswo­
bodzenia Kamieńca cd Turków 
za Augusta II. roku 1699 dnia 22 
Septembra. Ta tabrca ma się 
znajdować- u P. Grzybowskiego, 
prezydenta miasta Godzi się doać 
o troskliwe zachowywanie pa­
miątek historycznych. Po połu­
dniu zwiedziłem fortece; wszystko 
uległo ruinie, chociaż nie zbyt 
dawno iak ją z rozkazu X Cesarza 
Alexandra,bo od roku 1812, zrze- 
du obronnych fortec wyłączo­
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no. Zawsze bowiem opieszałość, 
lekceważenie tego wszystkiego co 
dawnie; krajowi korzyść i bezpie­
czeństwo przynieść kiedy mogło, 
przysparzało upadek istniejących 
,uź rzeczy; a do wzrostu nowych 
niechybnie przeszkadzało. Kule w 
bramach i ścianach fortecy tu i ow­
dzie wgniecione, okropnych wo- 
j enny ch wstrza snień są świadkami. 
Mężne wyprawy acz nic zawsze 
pomyślne Chodkiewicza, Żółkiew­
skiego, Koniecpolskiego; smutny 
los wojny za Michała Koryłmta ża­
łobą po utracie Kamieńca i części 
wielkiej Podola naznaczony;i wie­
lokrotne i nadaremne usiłowania 
wsławionego zwycięstwem Tur­
ków pod Wiedniem i jego oswo­
bodzeniem Jana III; wszystko >tu

3t
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pospołu w tych mucach głęboko 
się wypiętnowafo. Na zaiutrz ze 
świtem dnia pogodnego, pojecha­
łem z bratem moim i przy: arielem 
naszym M. do Zďlucza, wioski o 
dwie mile od Kamieńca położonej 
nad brzegami Smotrycza. Drogą 
pocztową przybyliśmy do Nihina 
stacyi pocztowej, tam powóz zo­
stawiwszy , piechotą p uszliśmy 
z przewodnikiem ku stronie pie­
czar. Przykra droga przez krzewy, 
skały, jary i góry, prowadzi do 
brzegów Smotrycza. Ściany skali­
ste ogromnej wysokości krępują 
koryto szybkiej wody. Tu wzdłuż 
tych brzegów znachodzić można 
jaskinie lub pieczary w twardym 
kamieniu wapiennym kute. Dwie 
z nich znaczniejsze odwiedziliśmy,
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jedne nazywa pospólstwo piecza­
rą Chrześcian ą drugą Żydów, 
bo ludzie obu tyth wyznań tara 
sie kryli. Kości ludzkich skieletów 
tu i owdzie sterczą, a stąpając 
wewnątrz po przestrzeń, stóp kil­
ku dziesięciu, czaszki ludzkie pc 
wiele razy wymykały się z pod 
niepewnych naszych kroków. I 
jeszcze kościom waszym, nieszczę­
śliwi tułacze pokoju mc dają! I 
wasze popioły i tych przed które- 
mi pierzchaliście, juz dawno zie­
mia zmieszała pospołu, grubszej 
i zyzniejszeT potrzebuiąc powłok’. 
Przeszliśmy znaczny kawał brze­
gu gdzie granity i pokłady wa­
piennego kamienia wzajem się 
związały. Wegetacja wszędzie 
piękna. Rys b otaniczny Andrzejow-
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skiego jest tu skazo wką dla her- 
boryzu jących. Tuż wróciliśmy do 
Kamieńca. Korzystając z miłego 
wieczorrego chłodu który tym jest 
przyiemnieyszy tu w Kamieńcu, że 
rozgrzany kamień brukowy od 
słońca, we dwakroć pomnażał 
skwar atmosfery,wyszliśmy zamia- 
sto.Trzema bramami ujechać tu mo- 
ma:Polskn, Zamkową i Ruską. Naj­
piękniejszy spacer jest ku wscho­
dowi na wałach fortecy. Świat 
Kamieniecki tu sic zbiera; albo 
też ciągnie aż do ogrodu generała 
Mjlitt a t odległość jego dosyć jest 
znaczna, ogród porządny, a w nim 
schronienie dla obłąkanyh na u- 
mysle. Piękne miejsce, powietrze 
czyste, cichość na około panu­
jąca , wszystko to icsl stosownym
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do celu podobnego zakladu. Wię­
zi : tych nieszczęśliwych wmieście, 
w pośród tłumu ludzi, i zawsze 
ich na widoku publicznym trzy­
mać , wiele ma w sobie niedorzecz­
ność:. Są chwile uspokojenia ich 
umysłu, gdzie rozstrojone i zamie­
szane organa mózgowe w porząd­
ny tryb wpadają. "Wówczas wy­
obrażenie całej okropności cho­
roby, rozbieranie obecnego stanu 
rzeczy do koniecznego działania 
chociaż chwilowego tych orga­
nów juz należy. Czucie moralnego 
upośledzenia krwawo dotyka. Fi­
zyczne kalectwa są znośniejsze 
chociaż i wady mózgu do fizycz­
nych braków odnieść wypada. 
Prace Gala w zasadach swoich 
wyborne a w'zastosowaniu często
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mole mylne, wiele rzuciły świa­
tła na organizacyą mózgu, bo 
można powiedzieć, iż on ocucił 
anatomików do głębszego nad tem 
zastanowiania się. Z tej nauki 
wyciągać sie nie dadzą szkodliwe 
wpływy na moralność powszech­
ną. Przeciwnie, jak nóg niezgrabne 
stawianie, jak ciężkość i meobrot- 
ność całego ciała, jak mała zręcz­
ność w rekach dadza sie nakiero-C Ü c

wać i naprawić przez tańce, jazdę 
konną i gymnastyczne różne ćwi­
czenia lub wreszcie przez samą 
ciągłą baczność na siebie ; tak 
równie i największe wady umysłu 
czyli złą jego organizacyą można 
nałamać i z fałdów że tak nazwę 
moralnych wyprostować. Nauka 
o człowieku Antropologia pręd-
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szymby krokiem do udoskonalenia 
sie dążyła, żeby jej zgłębianiem i 
wykładem chcieli się Lekarze 
zatrudniać. Kto sic obeznał z na­
rzędziami duszy, ten wspólny ich 
wpływ i związek jaśniej wytłu­
maczy, ten nic na czczych marze­
niach i wyszukaniach wspierać 
będzie filozoficzne wnicsk; i u- 
wagi. W ostatnich właśnie cza­
sach Antropologia przez Heinrota 
Doktora medycyny w Lipsku wy­
dana, celuje prawdziwą w tym 
rodzaju wartością dzieła. W sła­
wnych zakładach dla obłąkanych 
na umyśle, jak w Sonar,nstein, 
jak w szpitalu de la Salpétrière 
w Paryżu, i innych, gdzie Antropo­
logia moralna miejsce bezskute­
cznego często Empiryzmu zasią- 

Tdm I. 2
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piła, na to tylko baczą i tam 
swe starania koko nieszczęśliwych 
chorych kierują, gdzie w czynno­
ściach lub mowie, nagięcie umy­
słu i uwagi dostrzegają. Ujęcie 
przychylnością, wymyślanie roz­
maitych zabaw któreby całkiem 
zająć ich potrafiły, przy nie wielu 
środkach lekarskich, szczęśliwym 
skutkiem uwieńczają prace. Z za­
chwyceniem przypatrywałem się 
takowemu leczeniu w sławnym za­
kładzie Sonnenstein, o dwie mile 
za Dreznem. Fa wysokićy górze, 
mury ogromne miejsce dawnej for­
tecy zajmujące, mieszczą w sobie 
przeszło 3oo chovych obłąkanych, 
lia łrzy klassy ich podzielone : w 
nićrwszći i drugiej są mnie'j i wię­
cej obłąkani, dający sie łatwićy lub
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trudniej powodować; w 3cićj są 
juz sami zapalczywi których obłą­
kanie do wściekłości się posuwa. 
Pierwsi chodzą wolno, ostatnich 
pilnie strzegą. Sala do zabaw ma 
w sobie bilard, rozmaite instru­
menta, biblioteczkę z xiazek hi-cc
storycznych. Podług chęc: lub
podług rozkazów doktora i do­
zorcy temi trudnią się zabawami, 
lub tez musztruią się albo upra­
wiają piękny ogródek. Nieposłu­
sznych wtrącają w koło lub pio­
nowo lub poziomo się obracające. 
Rzadko który po tej karze niepo- 
prawia cię. Kara ta tę ma korzyść 
że razem i za środek lekarski słu­
ży. Są także łazienki, gdzie biorą 
kąpiele ciepłe lub zimne,lub zlewa­
nie z wysoka wodą zimną, albo
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ieź tylko skraplanie, lub wreszcie 
fumigaeyc siarczyste. Stopniowo u- 
zdrawiany chory przechodzi z klas- 
sy do klassy. Co niedzieli odwie­
dzają ten zakład majętniejsi miesz- 
kańcc Drezna, lub urzędnicy, lub 
sam król, bawią się z niektóremi 
choremi i z nićmi biesiadują, co nie 
maty ni a wpływ na ich wyobraże­
nia a nawet rodzi pewną emukteyą. 
Leczenie t>m sposobem odbywa 
się szczęśliwie. Powróceni do mo­
ralnego świata, błogosławią do­
broczyńców ludzkości, błogosła­
wią sztukę lekarską z dokładną 
znajomośeią moralnego i fizyczne­
go bytu człowieka spojoną. Jakże 
dalekim jest od tego dom obłąka­
nych w Wiedniu : ani miejsce ani 
sposób traktowania chorych po­
równać się nie mogą.
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Na wygodach życia w Kamieńcu 
nie zbywa ; w każdym prawie cza­
sie dostać można ogrodowiny i 
fruktów wybornych za cenę bar­
dzo pomierną. Woda sprowadza 
się z za miasta gdzie peïno jest 
źródeł; miedzy nićmi mają hydź 
niektóre słoną dające wodę. Stu­
dnia nawet XX. Trynitarzów ma 
zawierać w sobie wiele części sło­
nych , o fetórychto wód skutku i 
składzie D. Szanin wydał dawniej 
dyssertacyą. Nie umiem o nich 
sądzić ho to potrzebuje powtó­
rzonego rozbioru , nie muszą hydź 
jednak ważne i godne tego, kiedy 
miejscowi lekarze a szczególniej 
szanowny ‘Ł. nie uznaje za takie. 
Godziłoby się zawsze lekarzom 
zastanawiać nad wodami tej o-
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kolicy w której zostają, i ich sklad 
i skutki doskonale pojąć. Me dla 
tego, żeby chciwi nowych wyna­
lazków, głosili dzielne ich sku­
tki któreby w imaginacyi swojej 
znajdywali, lecz dla stosownego 
niemi rozrządzenia, w codziennej 
nawet potrzebie. Są np\ wody, 
które mieszczą w sobie solne i 
wapienne części, i na żołądek oso­
bom zwłaszcza nowo przybyłym 
działają. Taki era jest źródło opo- 
czyste w Krzemieńcu i każdy pra­
wie nowy mieszkaniec odcierpieć 
musi silne jego działanie na żo­
łądek i kiszki ; po niejakim do­
piero czasie przyzwyczaja się i 
te wodę za wyborna i dobro- 
czynną uznać musi. Często nawet 
dzieciom, gdy ich żołądek nadto
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jest delikatny 1 drażliwy, przego- 
towywać tę wodę potrzeba. Prócz 
tego, można znaleść z czasem zrzó- 
di'a we względzie nawet lekarskim 
użyteczne. Czyliż natura tak szczo­
dra z wielu względów dla nasze­
go kraju, miałaby nam skąpić w 
ułatwieniu środków lekarskich ? 
Wytryskują tu i owdzie z łona 
naszej ziemi wody, których skutki 
lub juz są powszechnie znane i 
w użycie lekarskie z korzyścią 
wprowadzone, lub tylko pospól­
stwu i malej liczbie osób wiado­
me, lub wreszcie oczekujące je­
szcze szczęśliwego trafu albo ba­
dawczego ducha, któryby spokoj- 
ność ich biegu na korzyść ludzkości 
zamieszał. Często bardzo jak mie­
dzy łud/mi tak też i wrzeczacb
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mart wych, trzeba zbiegu okolicz­
ności, zęby się pierwszych geniusze 
i talenta a drugich szczególne wła­
sności odkryły. Kawa i herbata 
dziśby nies mako wały tak podnie­
bieniu naszemu, żeby szczególny 
traf o ich skutkach nieoświecii'. 
Skok jelenia odkrył w Karlsbadzie 
sławne źródło Sprudel, pasące 
się świnie doryly się w Töplitz 
gorących wód dziś Stadtsbaden 
zwanych.Wreszcie, tym lepiej, lym 
więcićj odpowie lekarz powoła­
niu swojemu, kiedy nicograniczy 
się samem tylko pisaniem recept, 
lecz bacznym będzie na wszystko 
co go otacza, co dobru cierpią­
cej ludzkości sprzyja. Częstokroć 
jedna rada zaufanego lekarza,*do­
mowi szczęście zapewnia a mają-
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tek od uszczerbku ochroni. Mam 
tu na myśli zwiedzanie wód za­
granicznych i szukanie pomocy 
daleko od swojego kraju. Wszak­
że któż zaprzeczy, któż powiem 
niedziwi sic nad dobroczynnemi 
skutkami wód mineralnych wKarls- 
badzie, Marienbadzie, Eger, Ems, 
Töplitz, Baden i t. d.P Tam na­
tura nic docieczona w swych dzia­
łaniach jest chemikiem, a wnętrza 
ziemi służą je'j za zbawienne Ia- 
boratoryum.

Sam zwiedzałem przeszłego ro­
ku wiele wód zagranicznych, przy­
patrywałem się ich składowi i 
działaniu. Dobroczynne na wielu 
skutki jakie także ja z bratem moim 
stai'szym zauważać mogliśmy, są 
rękojmią niezachwianej ich sławy.
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Tysiące tysiąców ludzi, niosą 
hołdy wdzięczności źródłom któ­
rych wody zdrowie im wróciły, 
błogosławią te miejsca, i Wszech­
mocnemu za to jedyne dobro silne 
zasyłają dzięki. Bo wszystko jest 
niemiłem, wszystko narzekania 
wyciska, kiedy kogo słabość sro­
dze dojmuje, kiedy komu zdrowie 
chwil chociażby najsmutniejszych 
w życiu nie uprzyjemnia.

bonie waż przedsięwziąłem w 
podróży mojej w:dzieć wszystko 
po drodze co jest wartćm widze­
nia już to z dziejów historycznych, 
już z powieści lub wspaniałości 
utworu, obróciłem moje drogę do 
sławnej Sofiówki. — Wprzódy 
wszakże skierowałem się kuAnto- 
nowcóm, naturalnemu wodospa-
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dowi. Po południu tam stanęliśmy. 
Tu brzegi ze slupów granitowych 
największej sięgają wysokości. 
Zmieszane wespół wody z pobli­
skich rzeczek, szeroko po piń­
skich bryłach ,'granitu w pewnej 
odległości i nachyleniu do siebie 
jakby po naturalnych śluz.ach zlc- 
wają się z szumem i wpadają w 
koryto rzeki. Kilkanaście młynów, 
jedne nad drugićmi stawiane, któ­
rych koła ciągłym ruchem pieni­
ste pryskają bałwany, do upiek- 
nienia tych naturalnych kaskad 
dziwnie się przyczyniają. Ogród 
młodo jeszcze rozkrzewiony, zdo­
bi brzeg jeden rzeki, na którym 
ostrosłupy granitowe w niektórych 
miejscach tworzą jakby palisadę. 
Na drugim brzegu mały lasek, cha-
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tki i rzeczone młyny do najpięk­
niejszego pejzażu posłużyć mogą. 
Pędzimy za pięknościami natury 
w obce i dalekie kraie, a co sic 
■W ojczystej ziemi znajduje często 
i nie wiemy; w głuchem to za­
pomnieniu i niewiadomości, a co 
jeszcze gorzej, w niegodnej pogar­
dzie zostaje. Widziałem nadbrze­
ża Bohu, Dniestru, Smotrycza 
pasłem oko cudnym widokiem o - 
kolie Ojcowa i Pieskowej skały, 
ach! czyliż może bydź co piękniej­
szego ! Trzeba żeby każdy chcący 
w obce zapuścić się kraje, pier­
wej własny przejrzał. Kie wy­
rzekłby w ó wczas drapiąc sic 
z niebezpieczeństwem życia po 
śnieżnych i lodowatych górach, 
po olbrzymich skałach i przera-



źajacych przepaściach: ach jak cu­
dne, jak piękne miejsca, u nas nie 
ma takich! Lecz powiedziałby 
z uczuciem : tu natura wiece; sie 
wysiliła jak w naszym kraju, tu 
dziwniejsze i wspanialsze widoki, 
tam zaś r dszc bc ojczyste ! Noc­
leg w tejże same; wsi czy wygo­
dny czy uie, kwestya prędko roz­
wiązana, kiedy razem krzyczące 
žydki, kwiczące i gdaczące ptastwo 
w jednej z nami spal: izbie.

Hano mszyliśmy do Humania, 
wszędzie oblity urodzaj. Przyby­
wamy do niego a zamówiwszy dla 
siebie ob jad, poszliśmy tymczasem 
obejść miasto i wspaniały oglądać 
ogród. Nie wielkie ^miasteczko, 
niema żadnego w niem domu mie­
szkalnego samego dziedzica.Mówią

do Krymu. 4ö
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že zmarły F an myślał stawiać, suk- 
cessorowie o tem takže myślą. Ma­
jąc w painięci nawisko i krwawe 
mordy rozhukanej o kozaka Gonty, 
szukałem zgrzybiałych starców by 
z merci pomówić o tych wyda­
rzeniach i miejscu. Znalazłem sta­
rą bardzo kbbietę. ïva zapadanie 
wiele by lat miała? kazała mi 
dochodzie z odmian krajowych i 
miejscowych których była świad­
kiem, mc wiedząc wszakże w jakim 
była wówczas wieku; prawdzi­
wie byh) to zadanie wiece; niž al­
gebraiczne , dochodzie Ilości nie­
znane; przez nieznaną. Dosyć natím 
ze dokładnie pamiętała nazwiska, 
czas i miejsce. Fara drewniana 
dotychczas jeszcze stoi, wiekiem 
na wszystkie chyląca się strony
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gdzie lud schronienia szukając 
wściekiosci zajadłe; stał się łupem. 
Nie zbyt nawet dawno zarzucono 
studnią, która w tej rzezi zwanej 
Humsńską grobowcem była poza­
bijanej młodzieży, «Ja sama gdy 
mi męża zarżnęli, rzekła siara, 
schowałam się pod kamieniami, ot 
tam w tej stronie, wskazując na 
Sofiówkę, gdzie dziś Edg wie skąd 
i jaka woda do góry bucha, i ja­
kieś cudze drzewa porosły.» Na­
zwiska Gonty, Szydfa Hersztów 
kozaków Ukraińskich i Żeleźniaka 
Tymenki, Bondarenki hersztów 
Zaporożskich, są tu w ustać11 
wszystkich, nawet i dzieci. Po­
wiadała ni że pod wsią Serby 
należącej do włości Szarogrodz- 
hich, matki, ojcowie, dzieci, me-



żowtf i žony osierociałe, karmiîy 
się widokiem ciężkiej kary śmierci 
na iaka rząd Gonte skaza! Prze-t i, K, Ł-

szło jni? wszystko, dykteryjki tyl­
ko wznawiają tego pamięć, ilerło 
Rossyjskie, iegość i sprawiedli­
wość utrzymując w krajach sobie 
podległych, nazawsze podobnym 
nadużyciom koniec położyło. Me 
ta jest wolność która swawoli 
cugle puszcza, która gwarliwe 
pospólstwo do nierządu i zakłó­
ceń publicznej spokojności prowa­
dzi, lecz gdzie każdy wie czego 
się ma trzymać, gdzie rząd wszel­
kim nadużyciom dobroczynną ta­
mę z surowości prawa zakłada 
Rzucam wreszcie smutne wspo­
mnienia, śpieszę zatrzeć jakaś 
perça tęsknotę widokiem dzieła
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geniuszu, pracy i bogactwa. Sruiy 
się jeszcze po głovńe rozmaite re- 
lacye ustne i piśmienne o buntach, 
kiedym jhz zszedł z góry, juz prze­
szedł bramę i stanął nad brze­
giem pięknej sadzawki której wo­
da rozliczną połyskuje barwą od 
kolorowych kwiatów przybraną. 
Rzuciłem okiem na około siebie; 
tu wysoko pnąca się fontana, tam 
altany, tam znowu skały, mostki, 
owdzie obce tej krainie sosny i 
jodły bujffię rosnące: słowem a- 
nim się postrzegł ani pojąć mo­
głem żebym tak znienacka juz był 
w Soiiówce. Uprosiłem ogrodnika 
by mi w tym roskosznym raju 
przewodniczył. Komuž w tern miej­
scu, pełne rymotworczej sztuki 
wiersze Trembeckiego, mysi; całej
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niezajmą? Któż w chłodniku Te- 
dion zwanym , wstrzyma się od 
powtórzenia pięknego opisu żwa­
wej i szczęśliwej walki Peleja z 
Tety dął Któż puszczając się w 
podziemną żeglugę, nie wyrze­
knie: « żegnam cir siońce drogie.» 
Wypłynąłem już na jezioro a 
przechadzając się po wysepce An- 
tycyrce zwanej, czystem obwio- 
nięty powietrzem, miłym drzew 
cieniem okryty, czułem się jakby 
w istocie żem był' lepszy fizycznie 
i moralnie. Dalej trafiłem na la­
sek Ateński gdzie zdawało m' się 
że słyszę jeszcze zagrzaną dwóch 
mędrków dysputę o ciągłym i re­
gularnym ruchu ziemi, całego 
świata układu i o jego powrotach.
,5 Tak na świecie najwyższej mądrości układem, 

Nic przypadkiem , porządnym wszystko idzie 
ładem ;
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Gdy więc swych będzie kresów dzisiejszy do­
chodzić 3

Ci sami znowu wtedy będziemy się rodzić 
Tak wilgoć nas napoi , tez nakarmią, strawy,
Tez same przyjaciół?» tez będą zabawy;
1 znowu nas fortunne koleje poddadzą 
Pod mądrą i łaskawą Alexandra władzą.

Krętemi wreszcie ścieszkami ze­
szedłem do obszernej jaskim w o- 
gromnym granicie wykutej. Cięż­
kie jej sklepienie, olbrzymi z tegoż 
kamienia siup dźwiga. Ponure tu 
milczenie, szumem wyzyskujące­
go strumienia przerywane, gro­
madzi razem wszystkie uczucia 
serca. Już westchnienie z piersi 
nićmi obciążonych ma się wyry­
wać, kiedy napis na jednej ścianie 
łagodnie je uspakaja.
Strać tu pamięć twych nieszczęść a przyjm 

szczęścia wieszcze,
A jeśliś juz szczęśliwy, bądź szczęśliwszym

S6

jeszcze.
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Są raoraenta w życiu ludzkiem 
gdzie sie chciwie przylega do tego 
co uczucia drażni, podnosi i ie do 
inelancholicznego stanu doprowa­
dza. Chwila spokojna, rozkoły­
sanej przyjemnie imaginacyi od­
dana , tworzy , świetne serca i u- 
mysłu dzieła i one niweczy. i\o- 
zumowania ścierają sic z rozumo­
waniami; przyszłość idzie w zapasy 
z tem co jest i było, imaginacya 
ją uwieńcza, a zimna rozwaga w 
karby rzeczywistości gdy usiłuje 
płody idealne cofnąć, powstaje 
moment yti.godnej melancholii.Ta- 
ką właśnie i mcja była. Każdy 
człowiek rzucony w odmęt zatru­
dnień społeczeństwa, napotykając 
na różne przygody które otwierają 
mu drogę do poznania serc ludz-



kich, gdy pozory od prawdy dro­
ga doświadczenia juz potrafi roz­
różnić, o jakże wiele na wesołości 
humoru stracić musi! W wiośnie 
tylko wieku wszystko bawi, wszy­
stko przyjemnym połyskuje bla­
skiem, bo pierwiastkowych a sil­
nych nczuć serca, nicwytrawuny 
jeszcze umysłsurowo sadzić nie u- 
mie. I taj est przyczyna, mówiłem do 
mego brata, dlaczego ci których 
długa już była kolej Życia, odo- 
sobniają się niejako od społeczeń ­
stwa, gdyż przykre w pożyciu z lu­
dźmi wydarzenia, nauczyły ich bydź 
nieufnymi i podejrzliwymi. Tak 
mówiąc zeszliśmy z góry i usiedli­
śmy na ławeczce na przeciw szu­
mnej kaskady. Usiłował tu ge­
niusz Metzla oczarować każdego
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imaginacyą v przenieść ją w kra­
inę wodospadów Szwajcarskich. 
Sztuka zastąpiła naturę. Złożono 
stosy starych granitów, a odem­
knięte kanały nawalne toczą po 
nich wody. Wszystko tu jest dzi­
wne , piękne, sztuczne i kosztowne. 
Każda piękność zdumiewa i czaro­
dziejską mocą uczucia nasze w na­
tężeniu trzyma. Sztuka i koszt ze­
wnętrzną niejako wartość powię­
kszając, wiele piękności samej uj- 
mują.Pięknośc naturalna więcej ma 
nowabów, więcej wspaniałości, 
więcej dla tego na poważne i deli­
katniejsze uczucia nasze ma wpły­
wu, bo do takiej piękności łączy się 
przyjemność. Piękność nas zdu­
miewa a przyjemność zachwyca; 
piękność bystrzejsze nasze zajmu-
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jączmysłyprcdzej Ranie działa; lecz 
przyjęte urażenia prędzej f ie za­
cierają, bo wyobrażenie piękności 
jest nieskończone. Co jest przy- 
jeranem, tego obraz powoli w zmy­
słach rozpościera się naszych i 
wszędzie długo trwale zostawia 
rysy. Połączone zmysły, wzajem 
sobie służąc. udzielają uczuciom 
wewnętrznym, wyobrażenie miłe­
go obraza. Wspaniała, dzika na­
tura ręką ludzką ugłaskana, dla 
tego tylko, zęby ludziom dostęp­
niejszą była, wiele znowu na orzy^. 
jemncsc; zyskuje. Stanęły właśnie 
w mysli mojej miejsca kiórem wi­
dział, i zrodzone tam uczucia od­
nowiły się z ciięcią teraz, bo zna­
lazły miarę .orowuania. Pb'eçh 
myśl odbywa powtórną przeszło-



roczną podróż po Szwajcaryi Sa­
skiej a pióro niech się ściśle trzy­
ma jej siadów i marzeń, i to wier­
nie przeleje com bratu mojemu 
opowiadał'. Zostawiam w Firnie 
powóz, przeprawiam sie przez El­
bę i ruszam piHchotą z kolegam- 
podróży Tt. B. S. C. i z przewo­
dnikiem. Piękne doraki, porządne 
osady, po obu stronach drogi na­
szej widać. Przybywam} do mia­
steczka FWele.n ; murowane i czy­
ste domy wieszają się po górach i 
skałach; w niem murm. kanał dla 
spadu wody, w przesz^oroczne; 
bowiem ulewie, w'ele domówd* 
cierpiało i kilku ludz życie w- 
traciło. Stąd zapuszczamy się mie­
dzy góry i skały. Ogromne massy 
kamieni prostopadłe tworzą ścia-
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ny, oderwane i chylące się:j z nich 
sztuki wiszą nad głowami przecho­
dniów, niby napominając poważ­
nie i surowo ich śmiałość. Prze- 
chodziemy przez jar Utterwałders- 
grund, tam wstępujemy do jaskini 
zwanej Teufelsküche, (diabla ku­
chnia) przestwór niewielki w spi­
czastej skale. Droga coraz węższa, 
z obu slron skały stykają się w nie­
których') ni ej sc ach wza;em z sobą; 
jakoż przechodziemy przez natu­
ralny jakbyikorytarz, którego skle­
pienie tu ifowdziejjest przerywane. 
Powoli wstępujemy coraz do góry 
i wreszcie już nad zachodem słoń­
ca stajemy na szczycie skały Ba­
sta/a zwanej. Zaledwie usiedliś­
my na ławeczkach, aliści muzy­
ka czeska uciuła nam poloneza.

6



Poręcze na kraju skały, wstrzy­
mują śmiałego wędrownika, chci­
wego napawać sie cudnym wi­
dokiem natury. Tam siadamy do ko- 
lacyi, traktyer tuz gotów. Trudno 
wyrazić zachwycenia duszy jakiego 
się wtem miejscu doznaje. Wznie­
siony na 900 stóp nadjpoziom, 
który rozmaicie uprawny i po­
dzielony, szachownicę różnobar­
wną wyobraża, pysznemu przy­
patruję się korytu Elby i jego za­
krętom. Oświecone, od gasnących 
powoli promieni słońca, góry ska­
liste Lilienstei, 1, Bernberg, Gros- 
serwirtenberg, forteca K önigstein, 
przytem ruch pracowitych rolni­
ków , którzy się wydają nakształt 
robaczków pełzających ,f świer­
gotanie ptaków, ryk bydła, gło-
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sy trzód żałujących słońca i swo­
body, wreszcie tuz obok przygry­
wająca muzyka, wszystko to w 
melancholią lecz miłą i spokojną 
myśl moje pogrąża. Puszczona 
wolno budzi uczucia, ja nieodma- 
wfam tej najdzielniejszej czynności 
nerwów. Zyic więc w idealnym 
świecie. I czemuż w nim żyć 
zawsze nie można! Kie miałby 
człowiek tyle trosków, tyle chwil 
smutnych które nas tak gniotą: a 
przynaypfljćj te nic byłyby tak 
trwałe bo nawzajem się spycha­
jąc, wpadałyby prędko w przepaść 
zapomnienia. Lecz znowu z drugie; 
strony, chwila szczęścia na real­
nym świecie, musi bydź przyje- 
innejszą w dalszej kolei czasu, 
ho jćj skutki dłużej trwają, zosta-

bo Kryb:?:,
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wując nawet, ich przyczynę w na­
szej częstokroć mocy i woli. Przy­
jaźń , przysługa, przywiązanie, 
pomoc cierpiącym i biednym i ty­
le innych serca naszego popędów, 
niestawiająz nas na szczeblu pra- 
wdz wego szczęścia? Tak sobie 
myślę a myśl dalej ulatuje, i prze­
szłość i przyszłość w niepojęty 
Chaos mieszając. Wzniósł się rdę- 
życ wysoko i całą swą tarczą 
świecił ziemi, jego ośmieleni świa­
tłem, spuszczamy się przez jary 
i urwiska, sztuką nieco ugładzo- 
ne i ubespieczonc. Ciemność nocy 
w tych przepaściach z promienia­
mi xiczyca tu i owdzie z pomiędzy 
porozdzieranych skał wyglądają- 
cemi, zmieszana, okropną postać 
całemu miejscu nadawała. Staje-
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my wreszcie nad brzegiem Elby, 
w domu traktyernika ; wszystkie 
znajdujemy dla podróżnego wygo­
dy. Muzyka i tu przygrywa. Ży­
wiej wyobraźnia przy niej pracuje. 
Harmonijny układ całego naszego 
organizmu, mile przylega i niby 
kojarzy się z tem co jest harmoni 
obrazem. Uniesienia uniesieniom, 
łagodności łagodności, wesołość 
wesołoś ta warzyszy. Uczucia mię- 
szają się razem, trudno wówczas 
zgadnąć czyli muzyka panuje nad 
niemi, czyli jakby one przenikając, 
do nieb się stosuje. Dźwięk fałszy­
wy razi naturalnie harmoniją naszej 
organizacji, i przykrćm wstrząśnie- 
niem na to obce rażenie odpowiada­
ją nerwy. Cichość nocy, szum wody, 
łagodne światło xiežjca, i umysł

6*’
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nastrojony więcej do dumania jak 
spoczynku długo mnie przy nad­
brzeżach Elby zatrzymały, az póki 
Morieusz upojonego juz tylu wi­
dokami. natury makiem obficie 
nic zasypał, i na tym przesmy­
ku życia od śmierci spokojnie nic
zostawił__  Ze wschodem słońca
drzemy się znowu na wierzch Ba­
sta j, poję duszę nową odmianą 
widoków. Budzi sic powoli natu­
ra uśpiona, zwierzęta, ptaki, o- 
wady, drzewa, rośliny i ich kwia­
ty, same nawet szorstkie skały 
ze wzmagającemi się promienia­
mi dobroczynnej gwiazdy, nowe­
go nabierają życia. Wzrasta co­
raz ta powszechna praca życia 
wc wszystkich otworzeniach zie­
mi, bo w raiłem wypoczmenin
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nowego nabrawszy wigoru, czuj­
nej i pracowicïéi chodzić juz mo­
rę około doskonałego zachowania 
-swojego individuum. Szczyty gór 
i skał jak pochodnie jaśnieją. Mała 
ptaszyna swiegotaniem, a praco­
wity rolnik krzątaniem się koło do­
mu i ukochanej zbroi Cercry, zdaje 
sie iż z niecierpliwością wyrzucają 
opieszałość koniom Feba. Prędko 
przeszedł iu czas na dumaniu i u- 
wielbianiu twórczej ręki. Po ka­
wie puszczamy się dalej w drogę? 
idziemy brzegiem Elby, potem po 
nad rzeką Ker niez, której wodę 
często przybiegają spijać pierz­
chliwe jelenie. Przy brzegach tej 
rzeki, nieco w boku,dwie szumne 
kaskady nas zatrzymują. Przecho­
dzimy dalej przez jaskinie, zwa-
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ną Teujelshöhle (Diabla jaskinia). 
Wszędzie osady Szwajcarów zdo­
bią dziką naturę. Stajemy w mia­
steczku Schandau, po przekąsce 
w dalszą idziemy pielgrzymko. 
Deszcz nas moczy, lecz ocłtola 
przemaga niewygodę. Wstrzą­
sie m sm jeszcze teraz f lakem 
przemókł Drapiemy sie po górach, 
skalach i ślizgawicy z taką upor­
czywością jak gdybyśmy się do 
świątyni sławy dobijali. Wstąpi­
liśmy nareszcie na pTaszczyz!;ę.,gó- 
ry, deszcz ustal, ulica wysadzona 
jodłami prowadzi nas naprzód. Az 
oto w jej zakręcie na lewo, spo­
strzega się nagle obszerny w ska­
le otwór, jakby w przezroczu da­
lekie góry i lasy wyobrażający. 
Dążymy do niego, jestto sla-
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wna jaskinaKuhstalshohile zwana. 
Nadzwyczajne mass y kamieni ra­
zem stíoczone, formują skaíe na 
tysiąc kilkaset stóp nad poziom 
wzniesioną, w jej wierzchniej czę­
ści jest jaskinia jakby salon duży 
formująca, którego ściany i sufit 
tysiące napisów ohrywaią. Każdy 
tam podróżny, właśnie jak na hofd 
uszanowania tej przerażającej pię­
kności natury, swój c imię i nazwi­
sko czarnym zapisuje węglem. Ob­
chodzę wszystkie manowce i ja­
skinie tego skalistego przybytku 
dzikie; natur}, aż do wnętrza ska! 
sięgające. 'Powieść ludu niesie iż 
tam się ukrywali niegdyś rozbój­
nicy, których hersztem by']' kra­
wiec; jedna nawet jaskinia w któ­
rej on przebywa!', -^nazywa się



P OD ZKÓ

Schneidershöhle (krawiecka jaski­
nia). "W niej jest siedzenie wyro­
bione , przed którem stał wielki 
kamień zamiast warsztatu. Lecz 
gdy nagle dano wiedzieć herszto­
wi, ii; straż otoczyła w koio jego 
schronienie, porwał się zapalczy­
wy, i silną ręką ująwszy swój 
warsztat, cisnął go na przeciwni­
ków swoich z takim zamachem, iż 
ten na vierzehn pobliskiej skały 
u wiązł. Jakoż na wysokiej przy­
bocznej skale, widać ogromny ka­
mień jakby umyślnie tam osadzony. 
Na jednej ścianie jaskini, widać 
wiele wyrytych krzyżów, powia­
dają iż tam zmarłych to warz3rszów 
rozbójnicy grzebali. W wąskiej 
rozpadlinie wzdłuż skały sztuka 
pochlebiając ciekawości ludzkiej,
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wyrobiła schody, na sam wierzei) 
nad jaskinią prowadzące. Drapię 
się po nich. Co za okropność na 
około oLacza to miejsce! Przepa­
ści okiem prawie niezmierzone, 
skały tu i owdzie porozdzierane 
urwiskami swemi głębinę grodzą. 
Jeden tylko krok, a juz zdruzgota­
ne kości na roinychby się pozawie­
szały skałach. Jakżeż takie miejsca 
są dumaniom właściwe ! cisną się 
tłumem wyobrażenia, a rozdraż­
nionym uczuciom mysi rącza co­
raz wiecej pokarmów dostarcza. 
Im rażenie jest silniejsze tym też 
dzielniejsze jest w nas oddziały­
wanie. Buja myśl i wiele wieków 
zjedna mierzy chwilą. Już chce da­
lej a dalej uchodzić... lecz coź to 
są za dzielne zapory, które dumnej
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myśli granicę kładą? Cóż to jest 
co ją upokorzoną do dawnego i 
właściwego ićj więzienia wstecz 
pędzi? Oto początek i koniec 
wszystkiego, oto najbliższa przy­
czyna teraźniejszego bytu rzeczy ! 
Ostrzą śnienie jakby elektryczne 
dało mi wiedzieć iż myśl zapadła 
już w swoje karby. Drgania tylko 
nieregularne, mocno wprzód na­
tężonych nitek nerwowych, coraz 
słabiej i coraz bardziej w nieła­
dzie, liczne przedstawiały wyob­
rażenia; szczątki to były owych 
wielkich i olbrzymich marzeń. 
Czemuż mi ty Józefie nieuży- 
czysz swojej Lutni, ty Franci­
szku swojej Filozofii, żebym mógł 
przyjemnie i świetnie tę myśli 
mojej podróż opisać? Ja tylko
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na tym wniosku przestać muszę, 
iż podobnie rozdrażniać uczucia, 
jest to przygotowywać powolną 
zdrowiu szkodę, bo nerwy będąc 
przyjemnie takiemi uczuciami po­
ruszane, z łatwością poddają się 
powtarzanym działaniom, natęża­
ją się częściej, aż nareszcie wpa­
dała w nałóg ciągłego natężenia, 
stad rcdzi sie skłonność do dłuż-<j Ł
szych i częstszych dumań, ta pó­
źniej zadrażniona przykremi w ży­
ciu wpływami, przejdzie w me­
lancholią a z tej Wymknie przykra 
i nieznośna sobie i ludziom mi­
zantropia , już z wielu cierpienia­
mi ciała złączoną... Jeszcze chcia-t,

łem dalszą opasywać podróż, ale 
dosyć będzie tych mieysc na prze­
konanie się, że gdzie natura w dzie- 

Tom I. 3
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łach swoich panuje, tam więcej 
czuć można przyjemności, tam u- 
niesienia wewnętrzne skutkiem sac o

jej czarodziejskiego wpływu. — 
Bliższe siebie będzie porównanie 
miejsc, gdzie sztuka z naturą, pię­
kność z przyjemnością idą w za­
pasy, Któż niepostrzeże tej różni­
cy między piękną Sofiówka a przy­
jemnemu Pufûwami. Stosowne są 
piękności w Soiiówce, w każdym 
kroku jakieś dzieło sztuki, nic na­
tury nie widać. Jest to jak mały 
pokój, nad propcrcią wielu i ko- 
sztownemi meblami napchany. W 
Fufawach długo chodzić i do­
brze rozważać trzeba, by naturę 
od sztuki rozróżnić. Nikt tu rze­
czywistości opisu nie zaprzeczy 
śpiewakowi Ziemiaństwa i ogro­
dów:



do Krymu.

s, lit i»ouiTois-je oublier ta pompe enchanteresse, 
Toi, dans qui Pelegance est jointe à la richesse 
Fortune Pulhavî, qui seul obtins des dieux 
Les charmes que le ciel partage à d’autres lieux^ 
Délours inisterieux, magnifiques allées 
Bois rharmaus, verds coteaux, agréables vallées 
Les aspects étrangers et tes propres trésors 
Tout enchante au dedans, tout invite au dehors.”

W przypływa się pod­
ziemny kanał' by się dostać da 
wysepki. Dziwić się trzeba w tej 
drodze nad kosztem i inwencyią. 
W Pufawach nieznacznie wcho­
dzi się do długiej i ciemnej groty 
przybywa się do mieszkania Cha­
rona i do brzegu odnogi TFisfy. 
Czyliż nie jest to naturalnie? i po­
wabniej ? Niechże nas niosą łodzie 
po obu wodach. Co bardziej du­
szę nasze rozkoszą napawa, co 
zmysły potężniej czaruje? Czyli

75
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widok wysepki mytologicznej, czy­
li wspaniała Sybilla, z pośrodka 
jodeł i lopoť bez przesady wy­
glądająca p Wreszcie czyliż choć 
jedna znajduje się pamiątka miła 
swćm przypomnieniem dla każde­
go zwiedzającego P Kiedy Sybilla 
i domek Gotycki mieszczą w so­
bie zabytki cnót, geniuszów i mę- 
ztwa. Szczęśliwy kraj, gdzie wspa­
niały monarcha pozwala gromadzić 
i cieszyć się drogiemi wspomnie­
niami przeszłości, gdzie jakby 
dla dania więcej im znaczenia, sam 
po dwakroć one zwiedzał, i pod­
pisem własnoręcznym w xiedze 
wizytujących wiecznej podał pa­
mięci : w dowód nadto swej łaski 
ozdobił kopułę Sybilli szkłem je- 
dnotaflowćm. Dobrze jest i dumać



do Krysi u. 11

i bujać myślą, kiedy inna potrze­
ba czuć się nie daje w organizmie 
Lecz gdzie czczy žoladek, tam 
stygnąć musi zapał wyobraźni. I- 
dealność na nic się tu nie przyda, 
trzeba rzeczywistości, słowem 
trzeba obiadu. Wziąwszy się więc, 
po społu, wróciliśmy już blisko 
wieczora do Austery" gdzie prak­
tycznie dowodziliśmy ważność teo - 
ryi o dygestyî. Tyra czasem do­
bry gospodarz bawił nas opowia­
daniem zjazdu w Sofiówce na Sgo 
Piotra i PawTa. Jest tu bowiem 
w okolicy zwyczajem, co rok na 
te św±ęta zjeżdżać się i kilka dni 
wspólnej poświęcić zabawie. Zgro­
madzenia dam i obywatel bar­
dzo świetne i liczne bywają. Me 
raz kilkaset powozów liczyć ino-

l*
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zna. Rozmaite widowiska teatralne 
i gimnastyczne, koncerta i wieczor­
ne Lale, przez tenczas bezustan- 
n*e trwają. Ogród niliminowany 
przy niezatrzymywanyra wód bie­
ga, na przechadzkę ściąga gości 
do siebie. Trzeba o tem wiedzieć 
że kaskady i fontány nie zawsze 
dają się tu widzieć, ani też zawsze 
kanafem podziemnym pfynąź mo­
rn Szczupły zapas wody potrze­
buje zastawek, a ciekawy podró­
żujący musi ją sobie za kilka rubli 
kazać sprowadzić.

Na zajutrz po kilko godzinnej 
drodze stanęliśmy i » Tulczynie. 
Miasto do porządniejszych liczyć 
się może. Dawniej tu byfa rczy- 
dencyja możnego bardzo dziedzica 
Potockiego. Pałac nowszym sla-
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wiany gustem, piękny i wspania­
ły. Byliśmy w mieszkaniu Trem­
beckiego, jeszcze wróble rozpie­
szczone, nawiedzają często okna 
dawnego swojego opiekuna. Du­
chem poetycznym przejąłby się 
Poeta, skoroby wstąpił między 
ściany mieszkania tego muz ko­
chanka i zastosowałby tu co wy­
rzekł sam Trembecki o mieszkaniu 
Krasickiego w Heilsbergu.

,, Twe naw id zięć mieszkanie s natchnienie mnie
wzywa

Czaseui dzielność do miejsca przj wiąz u u;} by­
wa ....

„ I fclo się trekchvemi chce rytmami wsławić 
99 Ten musi dzień choć iedeu , w Heilsùergu za­

bawić.
„Tu nasz prawdziwy Parnas s nasze... Hi}o-

kreny
,, Tu mile swoją słyną bujuości Kameny. „



8o PoDKÓZ

Mnie cześć i uwielbienie tutaj 
przejmuje. Cieniom Trembeckiego 
Winny hołd składam. — Ogród 
zwany Choroš ze, obszerny, i pięk­
nością drzew wyniosłych celme. 
Budowa łazienek Tureckich jest 
arcy ładną. Szkoda że to Wszys­
tko Zaniedbane, itiożnaby przecie 
i Chorosze tak porządnie utrzy­
mywać lak jest Sofiówka.

Z Tulczyna do Berszady, na 
skrzydłach zalecić pragnęliśmy bo 
tam oyciec, bo tam brat nasz star­
szy przesiadują. Jest czasem jakaś 
feralność, fatalité do życzeń na­
szych przywiązana. W- zamiarach 
wielkich gdy jedne dążenie chybia 
swojego celu, mne znaydują sic 
pomoce, bo na obszernej życzeń 
i projektów przestrzeni, wiele jest
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dróg i śc.cLck, do mety wiodących 
Wprawdzie w przykrym skiero­
wania się tara lub owdzie wybo­
rze wiele przenikliwości a może 
i trafu potrzeba. Trudno jednak 
zupełnie zbłądzić, lecz zbłądziw­
szy trudniej się ku dobrej na­
wrócić drodze. W małych rze­
czach ferainość niszczy wszystko, 
lecz szkody nie wiele zadaje. Ü- 
cierpić można moralnie i fizycznie, 
w małym to zamknie sie obrębię 
społeczeństwa lub familij. Czasem 
nawet taż ferainość ma cechę śmie­
szności gdy do jednej prywatnej 
przylgnie osoby, lub też jeśli w jed­
nym czasie, długiem rozwija się 
pasmem. W ówczas to mówiemy, 
jedna bieda niedokuczy.

Jcdziemy, śpieszemy. w luma-



nach kurzu nikniemy ; i konie do­
bre i powóz mocny i dzień pogo­
dny, wszystko nam sprzyja. Zale­
dwie pół mili ujechaliśmy, aliści 
w druzgi kó'vo tylne gruchoce się. 
Godzina przeszka czasu nim z pro­
stém kokem, nic kutém, trochę 
mniejszem a bardzo przepkaconcm, 
w dalszą puściliśmy się drogę, juz 
trochę wolniej. Dalej koń zakulak, 
więc jeszcze wolniej toczemy się 
po najlepszym trakcie. Przechylo­
ny powóz na jedne stronę oś oska- 
bik, oś trzeszczy, pęka, kamie się, 
powóz się wywraca a my pod nim 
o fcralności kończemy rozmowę, 
chwaląc razem wytrzymałość osi. 
Znowu dużo czasu przeszko na 
wyreperowanie powozu. Juz zmie­
rzcha, my ieszcze daleko od Ber-
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szady. Wieczór parny, chmury 
czarne nasuwają się nad nami, 
bydło ryczy i ucieka pod domową 
strzechę, szarpie słomę lub śmie­
cie lub też niespokojnie ryje ziemię, 
ociężałość w nas samych, wszy­
stko to deszcz bliski zapowiada­
ło. Leje jak z wiadra, błyskawice, 
grzmoty i pioruny i cezy i uszy 
rozdzierają, myśmy się w las za­
puścili; ani karczmy ani chaty- 
Nasz furman chce pędzić co tchu 
kenic, zacina często biczem, my 
każemy zwolna mu jechać, tłuma­
cząc niebezpieczeńślwo z pręd­
kiej jazdy w czasie przesuwania 
s:e chmur elektrycznych. Moknie­
my do nitki, a żydek złorzeczy 
naszym rozumowaniom i całej fi­
zyce. Nocleg w Trościanieckie



84 Podróż

karczmie. Sen przewybomy. Naza­
jutrz uprzedzieliśmy jeszcze słoń­
ce naszym wyjazdem. Coraz sil­
niejsze parowanie, prędko osuszało 
zmokła ziemię. Ogromne wód spa­
dłych massy, zmieszane z wyzie­
wami , które codziennie ziemia 
w zamianę górnym przesyła at­
mosferom, rozleciały się w swych 
cząstkach, mocą ciepła i świa­
tła rozepchnięte. Słońce pierwszy 
ruch obu tym własnościom co 
dzień nadaje i pierwszą jest sprę­
żyną do wyrabiania się cienia w 
łonie ziemi, które wynika z tej 
ciągłej pracy natury, w składach 
i rozkładach istot organicznych, 
cząstek ich płynnych na stałe, 
z tego wzajemnego przelewania 
się jednych istot w drugie. Zie-
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mïa roślinna iest dzielnem ogni­
skiem życia i śmierci obi; Łych two­
rów swojej powierzchni. W jej 
wiec pokładzie snnją się bez prze­
stanku żyjąłki, użyję wyr;; zn Trem­
beckiego, które coraz w nową 
przelewając się formę, wyrabia­
nie się ciepła ze tak powiem o- 
rganicznego ciągle utrzymują. Mo­
że to dla tego pierwszy wyziew 
z odrzuconej skibą ziemi, tak 
przyjemnie pokrzepia sity sucho­
tników i tak miiym balsamem 
powleka zwrzodoY raciale ich płu­
ca. Sara bowiem wydobywający 
się gaz węglowy tyle zdziałać nic 
potrafiłby. Może także dla te­
go ten prosty sposób ratowania 
ludzi, których życie siłą pioru­
nu przytłuraionem było, zako-

2
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pującich w pokładzie czarnej zie­
mi , skutek pożądany czasem otrzy­
muje. Zdaje się że ziemia roślinna 
przesyca promieniste ciepło ze 
swojego laboratorium życia do o- 
taczajacej atmosfery i ją tak przyie 
raną tak dobroczynną wszystkim a 
szczególnie osłabionego i przycho­
dzącym zwolna do zdrowia, czjni. 
Nią cwionieni, w rozkwitłej wio­
śnie, w tćj najpracowitszej porze 
roku co do życia powszechnego, 
gdy nas jeszcze drzewo żywem 
sklepieniem od skwaru słońca 
zasłoni, i te atmosferę koło nas 
ściślej zatrzyma,swobodę jakowaś 
w myślach, słodycz ; przyjemność 
z własnego bytu czyli w samym 
sobie, znajdujemy. Skutek to jest 
fizycznego naszego położenia, czy-

m
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li že tak powiem, wpływu szczę­
śliwego klimatu, jaki sobie y: pe­
wnym obrębie dla nas samych i na 
krótko wynaleść i niejako utworzyć 
potrafiliśmy. Korzystajmy z lej 
chwili momentalnego naszego szczę­
ścia, nim sie to nasze Ja me ocknie 
z miłego letargu i w kłopotliwą 
kolej realnego życia znowu nic 
wpadnie. Wesołe i dobrane to­
warzystwo; przyjemne czytanie, 
przytłumiać w nas mogą_ruszającą 
się pamięć przykrych wydarzeń 
przygniatać myśl z przyszłością 
zwiazana. Szczęśliwszy wszakze

c c •»

ten, którego nerwy ,łagod»ą at­
mosfera obleczone, w działaniu 
swćirf chwieją s e, w ści słym zwią­
zku z zewnętrznym światem wol- 
nieją, i w spokojnym śnie pogra-
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żają pamięć nawet, swojego przed 
chwilą istnienia. Nicdoznne się 
tej słodyczy tam, gdzie życie .stot 
organicznych nas nie otacza. Su­
chy piasek, naga i szorstka skała, 
gdy w łonie swojem zmartwiałą 
tylko naturę wiążą, której po­
wolne działania przeciągają sir 
w paśmie wieków, nam, że tak po­
wiem, Efemeróm w porównaniu 
całej natury, ożywczej władzy nie- 
przesyłają. Dla tego to łańcuch 
istot i stworzeń organicznych, 
tak ściśle z soba sie vřiaže; dla te- 
go gdzie jedne się krzewią lub ro­
dzą, drugie z chęcią przebywają 
lub bujnie rosną; słowem jedne 
jestestwa drugim ku pomocy słu­
żą, wzajemna jest między niemi 
posługa życia, i byt jednych przy-
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■wiązany jest do bytu drugich. — 
Przybywamy do JBerszady. Któż 
potrafi opisać uniesienia serc fa­
milijnych? Ten umie one ocenić, 
komu nieba łaskawe rodziców 
przy życiu zachowały, kto ma 
przywiązaną familią. Trzy dni po­
święciliśmy odwiedzinom łaska­
wych sąsiadów i orzyjacióii Wśród 
tak przyjemnych roztargnień, dzień 
chwilą sie wydaje. Gościnność, 0- 
twartość i domowe ujęcie właści- 
cielówBerszady wszystkim są zna­
jome, każdy w ich progi wstępują­
cy nie zawodnie tego doświadcza. 
My szczególniejszą za ich dobroć 
mamy dla nich wdzięczność ! Wiele 
ust głosi, wiele serc czuje ich 
ludzkość i dobroczynność. Wio - 
ścianie ułatwione mają śrzodki
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ratowania zdrowia. iHieszczcdzono 
wielkich nakładów na założenie 
szpitalu w Berszadzie na 3o łóżek 
płci obojćj. Wszelkie narzędzia, 
apteka, sprzęty lekarskie i ekonomi­
czne jakich tylko potrzebę uznał 
brat mój starszy zakładając ten szpi­
tal , wszystko z pośpiechem usku­
tecznione m było. W urządzeniu 
wewnętrznem, czystości, porządku, 
trzymał się mój brat modelu kli­
niki Wileńskiej. Przy ścisłości 
w dozorze i leczeniu, wielu sku­
teczną odbiera pomoc, dla tego i 
włościanie sami z chęcią garna 
się do szpitalu. Jakże warn spraw­
cy tak dobroczynnego zakładu, 
miło jest patrzeć na to dzieło serc 
waszych! modły cierpiących i łza 
wdzięczności, już wam sowicie
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clicci i nakłady wasze nagradzają ! 
Położenie miasteczka jest przyje­
mne, lasy tuž przytykają, rzeka 
Eersmňka w wspaniały staw się 
rozlewa a zakreconem korytem, 
prześliczny zajmuje pół-wysep V 
gdzie piękny ogród założono, gdzie 
na wyniosłym pagórku z pomię­
dzy bujnych drzew, wioseczka 
Florynka mile się oku przedsta­
wia. Do pięknych budowli należy 
stajnia z rejtszulą, nowym spo­
sobem stawiana. Położenie sa­
mego dworu jest niezdrowe, my­
ślą nawet o przeniesieniu mie­
szkania w inne miejsce. Dawne 
fossy stykające się ze stawem tuž 
przy dworze i offi cynie idące, 
mieszczę w sobie zastarzałe ba- 
gna, gdzie takže spadły deszcz nie
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mając zpiywu, stojących wód ma­
sse powiększa. Wyziewy z tych 
miejsc, szkodliwy wpływ maią na 
mieszkańców, febry bowiem ter- 
cyany nigdy prawie z Berszady 
nie wychodzą. W tych febrach 
zawsze jakiś organ jest zaatako­
wany mniejszą lub większą nfla- 
macyją a szczególniej trzewów,Bra­
tu memu starszemu udawało Svz

c

nawet wyleczać tez febry samem 
tylko pijawek tu lub owdzie przy­
stawianiem. Co dowodzi prawdę 
mniemania Broussais o naturze 
febr trzęsących. Mongellaz, przy­
pominam sobie, sta rai się dowo­
dnie w swoiej rozprawie, zbić o- 
pinią powagą czasu tak uświęconą, 
że te febry oddzielny rodzaj cho­
rób a nawet specyficzny stanów :a
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China jako speciiicium jakże wic- * 
lu, jeśli nie do pro! vu to przynaj­
mniej w długie pasmo chorób 
wtrąciła. Dla czego bagna na po­
wstanie tych febr lak działają? 
Któż najbliszą przyczynę ukrytei 
natury odgadnie! Floche paroxyz- 
mowc febry wyprowadza z paro- 
xyzmów nie jako działem ota­
czających zewnętrznych wpływów 
które powtarzane, obudzają w or­
ganizacji naszej skłonność do na­
łogowych powrotów zrodzonych 
wrażeń. Tak np\ na wiosnę i w je­
sieni często są febry paroxyzmo- 
we, bo działanie odmian zewne- 
trznego powietrza aż do tego u- 
sposabia. Pianki i wieczory chło­
dne , ściskają w nas pory skórne i 
przechodzenie mrowia czuć dają,
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Dni znowu ciepłe ogrzewają wszy­
stkie w nas części i transpiracylą 
łradzą. Koc daje zupełny wypoczy­
nek. Powtarzanie więc takie paro- 
xyzmów że tak powiem dnia i ich 
skutków w organizaeyi, prowadiz 
do nałogowych rzeczonych w nas 
odmian. Wówczas lada przyczyną 
gorączkę zbudzić mogąca już zro­
dzi chorobę, której bieg będzie do­
skonale paroxyzmcwy. Tymże spo­
sobem dowodzi działanie wyzie­
wów bagnistych, które w ciągu 
operaeyi słońca z parą wody 
uchodzą w górną atmosferę, ża­
dnego na nas nie wywierają dzia­
łania. Przy' zachodzie zaś słoń­
ca wszystkie warsiy ochłodzone 
ku dołowi cieża i już raża szko- 
dliwie organizacyą naszą. Paro-

í)4
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xyzmowy taki wpływ bagnistych 
wyziewów, prędzej febrę paroxy- 
zmową jak inną zrodzi. Jest to 
teorya, iest może tylko gadanina, 
ale że oryginalna w swoim rodza­
ju dla tego mi tu na myśl przy­
szła. Wreszcie rozprawa i \ Roche 
gładka i dowcipnie pisana, zasłu­
guje na przeczytanie. Najkomplet­
niejsze w tym rodzaju uważają 
dzieło P. MontfalJion (Histoire des 
marais et des maladies causées par 
les émanations des eaux stagnan­
tes), gdzie obszerne wiadomości 
autora dość ocenić się nie dadzą, 
wiele jednakże zostawił do żąda­
nia. Ze swojej strony dodałbym 
iż febry trzęsące przyjmują często 
charakter czysty nerwowy, i nic 
odrzuciłbym całkiem opinii podo-
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bnej autorów. Udawało mi sio 
wyleczyć febry dobitny charakter 
nerwowej :rritacyi mające, kwia­
tem zynku (flores zimi) i wodą lau­
rowa. Wiele nawet noszą takiec c

febry charakterów affekcyi szpiku 
pacierzowego. Tkwi mi bardzo 
w pamięci ? postrzeżenie pewnego 
starego lekarza wojskowego, któ­
ry iak mi powiadał, przestraszony 
często śmiercią w czasie panują­
cej febry kwarta nny, począł exen- 
terować i dyssekować umarłych 
z tej choroby. Wszystkie trzewa 
w dobrymznachodziłstanie, szpik 
tylko pacierzowy w części grzbie­
towe] odkrywał zapalony lab mają 
cy ślady przeszłej inflamacyi a naj­
częściej pewny rodzaj stwardnie­
nia. Złożył więc ze swojego do-



do Krymu. 97

mysłu maść z kozłowego łoju ma­
ści merkuryalnej i oleju terpen­
tynowego, którą kazał nacierać 
grzbiet chorym na febrę. Szczęśli­
wy skutek potwierdził jego mnie­
manie, wstrzymał śmiertelne wy­
padki. Od tego nawet czasu w każ­
dej febrze trzęsącej tej tylko używa 
maści i jak powiada zawsze po­
myślnie.
Za Berszadą ze strony wschodniej 
są wały kwadratowe z rądelami 
przy kątach Zdają się one bydź 
świadkami czasów i męztwa Żół­
kiewskiego. Berszada bowiem dla 
ciągłej załogi siły zbrojnej Pol­
skiej, ważnym była punktem dla 
potęgi osmanów, i wielokrotne by­
ły usiłowania nieprzyjaciół na zni­
szczenie icgo miasta. Za Zygmun-

3
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ta III. duma Xiožyca korzystając 
z tego w Polsce wewnętrznego nie­
ładu, który trawił powoli byt po­
tężnego Narodu Polskiego, hań­
biące warunki pokoju nakładała* 

Żółkiewski zgadzał się na wszy­
stko coby zadano, byle ojczyznę 
od upadku lub całkowitego wyni­
szczenia ochronić. Doświadczony 
wódz nie chciał toczyć bitwy, nie 
chciał szczupłą garstkę młodzieży 
na niepewny puszczać los wście­
kłej i morderczej wojny. Rycer­
stwo bowiem w llerszadzie, resz­
tką już było siły zbrojnej krajo­
wej. Kiedy więc Ottomanie pomi­
mo uciążliwych zadań, powolność 
Żółkiewskiego w/i dzieli, już ukoń­
czony traktat nową gwałcą propo- 
zycyą, chcą żeby miasto Bersza-

c.)8
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de w perzynę obrócić. Nie śmiał 
Żółkiewski prywatna rozrządzać 
własnością, wezwał do siebie na 
sekretne posłuchanie jej dziedzica 
Zięcia Jerzego Zborowskiego 
Krojczego koronnego, i tę rzecz 
jego decyzyi, jego woli oddaje, 
powiedział mu tylko, jaki potok 
nieszczęść na ojczyznę ma spły­
nąć. Dosyć to jaz było dla szla­
chetnego serca młodego Xiecia. Ze 
wszystkiego się już wyzuć pra­
gnie byle od oyczyzny cios okrut­
ny mógł odwrócić. Serce jego po­
czciwą przejmuje się dumą ze 
w swych uczuciach silną znajduje 
tarcze ćmiącą sławę synów Ma- 
hometa, aoyczyznę od skazy upo­
dlenia sie zasłaniajaca. Woła swe- 
go dw orzanina Piaskowskiego sze-
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pcze mu z uniesieniem do ucha, 
ten na rączym koniu przelata 
z'i geny i rowy i kamienie byle 
prędzej stanąć wBerszadzie. Staje 
zdyszały, zwołuje mieszkańców, 
z przestrachem im zwiastuje, że 
krwi i łupów niesyty nieprzyja­
ciel już się zbliża, zachęca żeby 
unosili z soba co kto może i co

b

ma najdroższego i żeby wpobliz- 
kim lesie schronienia szukali. Prze­
straszone pospólstwo, domy swoje 
oczyszcza z potrzebniejszych za­
pasów i tłumami rozbiegło się 
w ustronia. Tym czasem zaufani 
słudzy ze wszystkich stron pod­
kładają ogień. Spłonęło miasto, 
uwiadomiony Żółkiewski oświad­
cza Skinder Baszy iż warunek 
spalenia Bcrszady 'est nicpotrzc-



bo Krymu. IOI

bny, bo przypadkowo ogień ją 
zabrai' przez umyślnych posłań­
ców o prawdzie Basza przekona­
ny, podpisał traktat pokoju wspól­
nie z pełnomocnikami Polskiemu 
Tak wiec udało sie Zbarawskie- 
mu własną ofiarą od poniżenia się 
zupełnego ojczyznę zachować.

Dnia i5° Popołudniu nasz oj­
ciec, brat młodszy i ja opuścili­
śmy Berszadę, i wspólnie udali­
śmy się w drogę do Odessy o mil 
22 odległej. Droga górzysta, już 
zmrokiem przyjechaliśmy do Bafty 
miasta powiatowego. Miasto dość 
rozległe, liche zabudowane — sły­
nie jarmarkami na konie. Rzeka 
Kodema przerzynająca go prawie 
na połowę, stanowiła dawniej gra­
nice Polski z państwem Tureck em

9*
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Kilkadziesiąt lat terau jak sztandary 
Xiežycem połyskujące, nad brze­
gami tej rzeki utkwione, napady 
i gwałty, co moment okolicznym 
prowincyom zapowiadały. Wpra­
wdzie nierząd Polski i niesforność 
Kozaków po wiele razy niespra­
wiedliwych najazdów na sąsiadów 
były przyczyną, lecz to raczej by­
ły nierozsądne odwety, do jakich 
dzicz pograniczna zaczepny dawa­
ła powód. Nie tak złerni byli Po­
lacy 'jakiemi ich opisuje własny 
naszych czasów ziomek w swoich 
Collectaneach. Były cnoty, były i 
wady narodowe, juz to i. dzieje 
zatwierdziły i świat cały poznał. 
Nigdy jednak złych skłonności na 
szkodę cudza nie używali. Ca- 
ła potęga szkodliwych nałogów
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na własny naród się kierowała.— 
Nazajutrz popas przypadł w nę­
dznej mieścinie Arianie wie. Z tai 
jedzie się górą długą i przykrą, 
i powoli wjeżdża się na równinę 
w formie wąwozu. ■— Nocleg za 
miasteczkiem Szarajowem w kar­
czmie zwanej Jaworowskiej. Au- 
sterya porządniejsza, niewygody 
jednakowe. Zawsze jeisiemy dro­
gą równą jak po stole, a smutną 
monotoniią wąwozu napoi wier- 
sty szerokiego nie maić s*ę znu­
dziliśmy— byia to zapewne odnoga 
morza. Toczy się nasz powóz po 
ziemi, która istotom wodnego 
świata za posadę niegdyś siużyia, 
a dziś pierzchliwe susiy i ślepce 
przebiegają pola i pracowite w 
wyrobieniu kulistego gniazda żu-
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ki zwane, po nad drogą wszędzie 
się ruszają. Po tak wielkich wy- 
sileniach się w nadzwyczajnych 
przemianach natury, .wielkim uledz 
musiała odmianom ziemia, w swo­
jej nawet organizacji. Inne stwo­
rzenia na niej żyją, inne też dla 
niej są pokarmy. Bujne trawy za­
legają pola. Trzody owiec okry­
wają wzgórza. Rzadko gdzie le­
mieszem przewrócona ziemia, gnu- 
śny bowiem Wołoch pasterskie 
więcej prowadzi życie. Chaty ich 
nędzne żadnem nie ocienione drze­
wem , bez żadnego zabudowania i 
ogrodzenia, bez kawałka nawet u- 
prawionego ogrodu, smutny robią 
widok. Rok ten był pomyślny na 
zbiór siana; przez trzy poprze­
dnie lata okropna posucha Ra: -
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dą trawę wypali *a, każda krynica 
wyschła. Co za okropny w ówczas 
był stan mieszkańców, bez wody, 
opału, zboża i siana, smutnych 
klęsk w stadach i trzodach i doj­
mującego niedostatku sami do­
świadczyli. Popas w osadzie, Kar- 
damaúóiV zwanej. Wszystkie tu 
wioski nazywają się* od swoich 
właścicielÓYT ; w tej osadzie wię­
cej zamożności u włościan, więcej 
o byt ich dobry troskliwości dwo­
ru widać. Mnóstwo bocianów i 
dropiów wszędzie przelatuje i nie 
masz prawie chaty któraby je­
dnám lub dwoma bocianowemi 
gniazdami uwieńczoną nie była. 
Chaty chociaż ubogie czyste są 
jednak zewnątrz i wewnątrz. — 
Z miejsca popasu zawsze tymże



wąwozem, zawsze nudnie pchali­
śmy. Juz wieczorem zdaleka uj­
rzeliśmy gęste topole, już brzegi 
przepływającej rzeki ubrane były 
drzewami, to wszystko nam prze­
powiadało , że się zbliżamy do 
miejsca więcej ożywionego. Jakoż 
ujechawszy mil cztery, przybyliś­
my do Sewerynówki miasta Se­
weryna Potockiego. Austerya ob­
szerna i porządna, miasto rozlegle 
zabudowane, wszystkie domy 
z wapiennego kamienia stawiane, 
kościoi, sklepy i pałac do porzą­
dnych budowli należą— wszędzie 
starano się topolami ubarwić ste­
powe położenie miasta. Ogród 
tuż przy pałacu , piękny, obszerny, 
mnóstwo traktowych drzew w so­
bie mieści. Ciągle stara się dzie-
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dzic o upięKnienie i pożytek razem 
Wszystkie wzgórza okryte sąrwin­
nicami, które wydają obficie do­
bre wino i już go wiele wkonsum- 
cyią wychodzi. Dzień nadzwyczaj 
byk gorący kiedyśmy wyjechali 
z Sewerynówki i zbliżali do Odes­
sy. Dla nieznośnego upadu, wypo­
czywać musieliśmy o dwie mile, w 
austeryi zwanej Potockiego. W tćm 
właśnie miejscu przytyka Liman 
zwany drugim czyli odnoga czar­
nego morza. Woda w nim jest 
niezmiernie słona, przy brzegach 
nawet osad soli zostawia; a w cza­
sie mocnej ooeracyi słońca o po­
łudnia, tak silna ewapcracya wody 
powstaje, że ąryształy graniasto- 
słupów sześciobocznych w massy 
sklejone,na płytkiej wodzie obli-
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cic się tworzą. Pohlížej mieszkań­
cy pilnują tei chwili i biegną chci­
wie z rzeszotami zczerpywać przy­
prawę jaką im dokuczliwe skąd 
inąd słońce przygotowuje. Brzegi 
okryte były szczątkami szarańczy 
nieżywej i drobném muszelkami.

Od Sewerynowki wąwóz powoli 
się rozszerza i na mile od Odessy 
w obszerną płaszczyznę a raczej 
w prawdziwy step się zamień’a. 
Tu juz spostrzegać można chmu­
ry kurzawy nad Odessą ciążące, 
tu juz widać maszty niby las jakiś 
na wodzie na kilka wierst od mia­
sta. Calowy piasek, rzadko gdzie 
uprawna feiemia, rzadziej jeszcze 
chata lub drzewo a nigdzie osa­
da, nieprzyjemne są oku, a tern 
bardziej nie miłe wewnętrznym u-
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czuciom, że znużony niejako wę­
drownik tą smutną drogą po ste­
pach Bessarabskich, już radby na 
weselszej krainie odetchnąć. Poka­
zuje się niebawem Liman, po 
piaszczystem polu zwanćm Perefsy- 
pem, które Liman od morza prze­
gradza; prosto wjeżdża się na 
przedmieście Percsyp, niebardzo 
porządne a jeszcze gorzej bruko * 
wane. Dalej przez rogatkę do sa­
mej już Odessy wjechaliśmy na 
ulicę Chersońską wspaniała i sze- 
roką. Stanęliśmy na ulicy Polskiej, 
Strada Polacca. O ! jakże przyje­
mnie stanąć u zamierzonego celu ; 
jakże ożywiliśmy się gdyśmy sic 
znaleźli w pośród miasta porzą­
dnego i ludnego! W drodze stepo­
wej traci nawet człowiek przy- 

Tom I. 4
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pomnienie miast wielkich, cła tego 
Odessa jakby czarodziejską sztuką 
ocuca imaginacyą i pamięć cku­
rzonego i osmalonego przycho­
dnia.

KONÍM TOMU riim-.YSZEO >.


